
ZADUSZKI POLSKIE

”Fegem, cui omnia vivunt, vonite ado 
'‘emus” - Królowi, któremu wszystko ży 
■je, najdźcie, oddajcie pokłon.

Tą Lr'cie królewską. antyPoną, rozpo­
czyna się urzędowa modlitwa Kościoła 
v smutny,bezlistny,w jesienną szaru- 
rę spowity Dzieli Zaduszny. Jest ta 
antyfona jakb;* potwierdzeniem naszej 
tri ary z; prawdziwość natchnionych słów 
św .Pawła;’’żaden z nas nie żyje sobie, 
mi sobie umiera; bo jeśli śyjeipy,Pa 
iu żyjemy; gdy umieramy Panu umiera­
ły; czy więc żyjemy, czy umieramyjhń 
;ką jesteśmy własnością”.

Przenieśmy się na chwilę myślą, do 
^olski, gdzie dziś smutna poezja ża­
łoby zawładnie sercami naszych ucie- 
liężonych Kodaków, gdzie wierni zgrc 
ladzą się około katafalków w kościo- 
_ach, aby zanosić błagalne modły o 
•siedzibę ochłody, szczęście odpoczyn 
:u 1 jasność światłości wiekuistej” 
lla dusz tylu, ach jnlc-ćc wielu pole­
głych .

w duchu widzę wielką,mistyczną noc 
.i st opadową, roztaczającą swe skrzy-' 
Iła nad całym krajem naszym.

I słyszę głos Archanioła: ”Kto z spod 
Te s L e*?p 1 a t1 e, wy 3 L ąp i. me 1 du j . ”

”Kto spod Warszawy wystąp.”...
Występują dziesiątki tysięcy. Po- 

ilażdżeni bombami 1 gruzami, żołnie - 
ze, robotnicy, niewiasty, młr*<1e har- 
;erzyki, ucz rio wie =

’’Warszawa była naszą jedną, wielką 
ytadelą. Twierdzą był dla nas każdy 
iróg każdego .jej domu.Zabrakło nam 
rody, światła, zabrakło nam Chleba i 
municji, lecz nie brakło nam ducha, 
laliśmy przykład Polsce, przykład cn­
emu światu.”

”Kto spod Narwiku wystąp i melduj”.

I znów odzywa się głos archaniel - 
ski: ’’Polegli Polac3r we Francji.”...

7 łoskotem otwierają się podwoje 
"Wieczności przed tą armią poległych 
Polski. Otacza ich jasność niebiań­
ska, ogrom światłości.. Cd tronu ^wi­
ta ich Jezus Chrystus, Król Królów.

Gdy stanęli przed Nim ci. cc przez 
wierność, honor i męstwo dokonali 
żywota, wyciąga do nich ramiona Syn 
Boży i tuli, ich do serca.

”Wi ta j c ie, braciszkowi e najmi1s i, 
wy, moje wojsko wybrane, rycerstwo 
moje. Czerwone jak róże, są wasze 
rany, tak podobne do moich •” łacnych 
ran. Pójdźcie, błogosławiAni Gica 
Mojego i zamieszkajcie razem zeMną 
w przybytkach od wieków dla "'Vac 
przygotowanych, albowiem, gdy Unie 
napadnięto, stanęliście w mojej o'ro 
nie. Tu nie będzie już cierpień, ani 
bomb, ani prześladowania - tu dlawas 
jest radość i chwała, odpoczynek i 
światłość wiekuista.”

Tak jest: Wieczny odpoczynek racz 
im dać, Panie, a światłość wiekuista 
niechaj im świeci.

Tym, którzy wiernie
Ojczyźnie służyli 

1 krew swą diablej
ofiarnie złożyli - 

Uproś tę światłość - bez 
zma-zy poczęta 

Panienko Święta.
Poległym - odpoczynek i światłość, 

nam zaś żywym - karność i czyn, trud 
i wysiłek aż do przywrócenia Ojczy­
źnie wolności, aż do chwili zwycię­
stwa. Do tego dopomóż nam, Jezu Chry­
ste, Królu nasz 1 Panie. Amen. -

Ks. Józef Gawlina, 
Biskup Polowy Wojsk Polskich
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C! PC'.GKO! PCLSKC! g".'J7TA! BCGCBCJNAt 
JEŻELI KIEDY JASNA I SPOKOJNA 
CBHĆCIE?! TWOJE KCZ^IDNIOW1! OCZY 
NA GRCBY NASZE, GT.Z1T iTAS ROBAK TOCZY; 
G'YI" TINNY PT'OCHOT PCI) WIERZBY wiosenne 
SKRYŁY SIE FDVAd JAK ŁABELIIF SENNE;
POLSKO TY MOJA; GDY .TUŻ NIEPRZYTOMNI 
BFDZIZMY - WSPOMNIJ ’TY O NAS!O! WSPOMNIJ! 
WSZAK MYŚMY Z TWEGO ZROBILI NAZWISKA 
PACIERZ CO PLĄCZE I PIORUN00 BŁYSKA.
A DOSYĆ, '7F ZA8TAN OWISZ SIE CHWILE, 
JAKA TAM CISZA NA NASZEJ MOGILE, 
JAK SIE WYDAJE FI ZEZ BOGA PRZEKLĘTA;
A NIT ZAPOMNISZ 'TY C '.'AS, O ŚWIATA I

KTC PAŁASZ KOCHA I OJCZYZNĘ KOCHA 
choćby Sie palii- dla niej przez lwa wieki, 
I GDZIEŚ JAK ŻĆRaW ODLECIAŁ DALEKI,
I GEZ1EŚ PRZEZ IAT STO WIpDNIAŁ OP ROZPACZY;
TO JAK SWA SZABLE I BVĆ.T KRAJ ZOgACZY,
TC' JAK USŁYSZY, ŻE KRZYCZĄ DO BRONI:
PRZED PANEM BCG1EM SIE TYLKO UKŁONI, 
A FOTEM LUDZIOM ODPOWIE NA HASŁO, 
ŻE MIECZ NIT ŚCIEMNIAŁ I SERCE. NIE..2GASŁ0.

Juliusz Slowackl

*q • ł o s y_ L5—JL_T__ 5-.S__9_.5_.Z
Tarcia niemiecko włcskie

Gdy w całej Furopie tli się coraz 
mocniej zarzewie buntu przeciwko gwuł. 
tom niemieckim i włoskim, raz po raz 
nadchodzą wiadomości o niesnaskach, 
tarciach a nawet podstępnej walce,pa 
nującej między obu partnerami ”osl”. 

<Francuska prasa w Egipcie ”Lu Refor- 
•me i ”Le Journal ,d*Egi o te” ogłosiła 
v; tych dniach znów kilka znamiennych 

!w tym względzie wersji.
”La Reformę”, powołując się na agen 

cię niezależnych Francuzów, zwraca u- 
wagę na ostatnią podróż hr.Clono do 
Niemiec, na zaproszenie v.Ribbentrop 
po. Podróż ta przęszła niemal nie 
spostrzeżona. Nie ogłoszono żadnego 
komunikatu. Koła dobrze poinformowa­
ne przypominają, że hr.Olano,który 
jest włoskIm ministrem spraw zagr., 
cieszy się ostatnio opinią zwolenni 
ka ruchu antyniemleckiego we Włoszech 
który przybiera, na. półwyspie apeniń­
skim coraz bardziej na sile.Przyrnsz 
cza się więc, że Memcy dążą^, obec - 
nie do znalezienia nowej fcrW pojed 
nawowej między Clano i 1 ibbentrnppem. 
~lemcy straciwszy nadzieję, że uda 
im się wciągną? Francję do bardziej 
czynnej współpracy wojskowej, pragną 
teraz pozyskać -wydatniejszą pomoc ze 
strony Włoch przez przyznanie im pe­
wnych ustępstw kosztem Franc j.l .Przy­
puszczają również, że Niemcy eh.cia.ty 
by użyć dyplomacji włoskiej jako no­

il

średnika między stolicami ”osi’’i Sto 
licą Apostolską. Niemcom bowiem bar­
dzo’ zależy na tern, ażeby uniknąć uro 
czystego potępieniu przez Papieża 
krwawych represji hitlerowskich w o- 
cz.ach całego świata katolickiego .G.łó 
wny cel, podróży hr.Olano jest dotąd 
jeszcze nie wyjaśniony.

Choraktery stycznym jest jednak, że 
właśnie w chwili, gdy Niemcy żądają 
nowych usług od Włoch, i starają się 
przejednać tych, których sobie pewuż*- 
n?e zrazili, równocześnie starają się - 
sami wyrządzić Włochom jak najgorszą 
przysługę.

”Le Journal d'Fgypte” podaje za a- 
gencją arabską rewelacje, ogłoszone 
przez prasę bryt., nu temat wielkiej 
akcji sfałszowania banknotów włoskich 
przez Niemców. Okazuje się bowiem,że 
,na zamówienie włoskie bank Rzeszy wy 
drukował serię ^banknotów na ogólna, 
sumę 50 milionów lirów 1 przesłał ją 
z końcem czerwcu do Włoch. Równocze­
śnie jednakże bank Rzeszy wydrukował 
drugą taką samą serję na tę samą su­
mę. Sprawa ta wykryła się,gdy u \ je­
dnego z oficerów' niem. znaleziono 5 
tys.lirów z tej drugiej sfałszowanej 
”amisjl”. Wobec skarg włoskich bank 
Rzeszy wyparł się wszystkiego, a gdy 
ambasador niem. w Rzymie zakomuniko­
wał Berlinowi o podejrzeńiach włos­
kich, został skarcony przez osobiste-

(O.d.nu str.^-ej)
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Cd dnia dzisiejszego codzienne pismo trKU T'70LNHJ POLSCE” ukazywać się 
bnci7-:e 7; każdą niedziele, jako tygodnik o zwiększonej objętości. Tygodnik 
ten"zastani również wydawane dotychczas dwa dodatki tygodniowe "POLSKA” i 
"TL7 TYG óD 1 IY” .

.Tako codzienne’pismo informacyjne Czytelnicy nasi otrzymywać będą 
*”Gł CS* TOI-PJiKTJ”, 3ub "BIULETYN OBOZOWY’-’, ponadto zaś", jak dotychczas druty
rodnik "NAS7H DRCGI”.

Po wprowadzenia tej zmiany skłoniły nas w pierwszym rzędzie potrzeby 
i życzenia naszych Czytelników* , ,

Prenumerata za te wydawnictwa dla oficerów i nodoficercv; dc stronią 
glutenowego włącznie zestalę oparta na nowych- zasadach, które ustali! roz 
knz Dowódcy W.?. na Śr .^schodzie. Czytelnicy w stopniach od kaprala dc 
spp<7o]ca włącznie, otrz'/mywad je będą, według specjalnego rozdzielnika

c-vy. będą je mogli również prenumerować na zasadach dotychczasowych. 
P-r'-rj-^emtr z- jeden'z biuletynów, tygodnik i dwutygodnik wynosi w dalszym 
ciągu 15% 7 miesięcznie i może być wpłacana za pośrednictwem Poczty Polo­
wej, oddziału, lub wprost v: administrate ji ,pisma.

Zadaniem-naszym będzie dołożyć starań, by pismo nasze 7; dalszym cią- 
ru byłe tym serdecznym‘łącznikiem, ktćry niewidoczną nicią wiąże wszyst - 
kich* żołnierzy T^.P. na Środkowym Wschodzie.

Arelujemv jeszcze raz do naszych Czytelników, o zasilanie owych r.i.sm 
-v^^enymi r^acami, wrażeniami i oni sami prze/yc, wypadków i wydarzeń,w ,<to 
re%ak bogate \jest nasze życie żołnierskie zwłaszcza. na froncie,a które 
kiedyś dla przyszłego badacza naszych dziejów będą—lokumejitaciir cIlwILL, n*~j
cenniejszym materiałem his-uorycznym. ~

Prosimy również • wszelkic możliwe wyozl.wa uwagi, nysld., 
żale i reklamacje,. - jak zawsze driąl- kierować do nas w 
że beds nrzyjęte i *7 ramach.’iiCżliwrsui uv;zględnione.

projekty i rady, 
tym przekonaniu,

R E D A K C JA.

G Ł _ JL ___ JL-d
(Dokończenie ze str. 2-e j)

ko doradcę Hitlera, majora Ko?ba.
Pod przewodnictwem Mussolin?ę70 zwo 

łane zostało wówczas wspólne posiedzę 
nie przedstawicieli kół bankowych wło 
skich i niemieckich. Włoski generał • 
Alloglio, znany ze swych przekonań r = 
anty-hitlerowskich, otwarcie oskarżył 
Niemców o fałszerstwo i złożył swoją 
dymisję, której Yussolini jednak nie 
przyjął.

Ten sam dziennik egipski podaje za 
prasą bryt, doniesienie o wykryciu 
spisku na życie Kussoliniegc i aresz 
trwaniu wielu osób przez tajną poli­
cje włoską. Sprawa ta została ujawnio 
na rrzez prasę włoską w chwili, gdy 
doszło de zaburzeń ?? Neapc" u.

podczas st^^ela.ni.nl7, jaka się wo-7— 
c z a s wy?; i <s z a ł a, r a n i o ny c h z o s t a ł* 
o-^reg oficerów wojsk lądorych i 
^w-'ch marvnarzy. Jakkolwiek suro. 7. a u— 
'a'.nier.in rzekomego spisku przeciwko 

"•'.’żi ss ' li niemu mogła być tylko pre tek­
stem go dckonn.nia aresztowań wśród 
^^r.?ciwńików obecnego reżi iu faszy­
stowskiego we Włoszech, to jednak 
wska’.uje ona na poważne rozbieżności i 
i tarcia istniejące w łonie samego 
społeczeństwa włoskiego.
KirTT Q.77 Ę LI Ml CV'C® •
" TTE zW-j£.~e "wielki ' talent "iaczy się 
7 charakterem. Jaskrawy przy­

kład tego podaje ”Le Progrer., Egyp- 
tien *" 7; nr z dnia 27 października, 
demaskując zdradziecką w stosunku dc 
s".r:ego narodu działalność wiel'cie.co 
pisarza norweskiego Knuta Hamsuna, 
laureata, nagrody literackiej Nobla, 
autora licznych powieści tłumaczo­
nych m.inn. na język polski. l\nut 
Hamsun pomimo całej ohydy teroru ha- 
tlerowskjego uprą-.’; inne go jeszcze 
przed wojną w stosunku do własnych 
obywateli, a po wojnie do cbywateLi 
narodów uciemiężonych, raz no raz 
wypowiada się na rzecz podporządko­
wania się "nowemu porządkowi” Hitle­
ra w Europie. Ostatnio Hamsun, jak 
podaje wychodzący z; Londynie dzien­
nik nie: iecki "Die^ Ęeituny", wystą­
pił nawet z pochwałami na.rzecz 
Guislinrra, twierdząc "że nie ma chy­
ba .7 Hor”.egii zdolniejs-’e,co cz.to”.ie 
ka od niego, a dawni politycy winni 
być zmieceni wielką miotłą".

Poparcie udzielane obecnie nrzen 
Hamsun*?. Quislirgcwi. zapewne nie. wie­
le mu pomoże w chv;?3.i, gdy jTorcegin 
razem, z całą ciemiężoną Turoną bu­
rz?'7 się coraz głodniej nr**-jci7;ko 
zwa11 om 1 • i e mi ec h i 11eron skich.

--cGo--



POLSKĄ POLq OKUPAC-IĄ NIEMIECKĄ

Dekalog dla osadnika niemieckiego na ziemiach polskich.

W artykule p.t."Patrzymy na Kraj", 
umieszczonym w-naszym dodatku tkgipd- 
niowym "POLSKA" (z dnia 22.X,br.)póda 
li ćmy Czytelnikom - jak. myśli i rea­
guje na zbrodnie niemieckie - nasz 
Kraj. Dekalog-Kolaka podany w tym ar 
tykulc - powinien być nietylko na­
szym wyznaniem wiary w Po."/skę, lecz 
także nakazom, kt.óry każdy, kto Polak 
ma przestrzegać, po tak trzeba,to te­
go wymaga debrę i interes pustej, tak 
ciężko, dotknięte j dziś Ojczyzny'.

Stosunek I’iemiec - jako państwa 
„do Kraju, widzi , i pamięta każdy z nas,; 
słyszymy o nim codziennie w audycjach 
radiowych, czytamy w prasie naszej 
i sprzymierzonej, wyczuwamy go . mię- 
dzy wierszami listów od naszy eh nai- 
bliższych.#.

■•ile miejmy złudzeń, żb Niemcy tyl­
ko jako zbiorowisko ludzi jako'naród 
czy państwo są naszymi śmiertelnymi 
wrogami i że pojedynczy Niemcy są tak 
samo ludźmi jak i my. W stosunku do 
nas Polaków każdy Mieniec lest w i- 
mię swe’ro interesu narodowego bez­
względnym, wrogiem; może on nas tole­
rować jako swego niezbędnego sługę 
c’v robotnika ale nie jako równorzęd 
negc członka wspólnoty europejskiej.

Ciekawą ilustracją do no7/yższego 
twierdzenia "jest broszurka r temi^ek*' 
Pit ^Przewodnik po nęwęj cjc
. anzig - 7*^3 s tpreussen”. Celom te i 
broszurki, do której nr^edmcT/e nur,i - 
sal "głowo" Gdańska, p.Ferster, jest 
udzlcleąie nraktyczn7vrch wskazówek 
i infąrrhacyj osadnikom niemieckim w 
i nk or por cwanej' do Pzeszy, zachodniej 
cz.ęś-ci Po 1 ski .

J^ćen z rozdziałów "przewodnika"o- 
mawia problem niemiecko-polski.Po wy 
kiadzie historii Pomorza i Gdańska', 
opartym na "straszliwych przeć lądową 
nl uch Niemców w Polsce" — umieszczo­
ne są następujące przykazania,doty - 
owoce stosunku do Polaków:

" Niemcze gdański i pomorski, nie 
trać nigd^r z oczu historii twej oj - 
c-.yzny, nie zapominaj co za szkody 
wyr zą dz i ł o pan cwanie po 1 sk 1.e j swa?; o -

li na tych ziemiach. Myśl zawsze o 
tym, w jak szatański#sposób Polak 
odnosił się do Niemców i jaką nlena 
wi 'ć odczuwa 7/ stosunku do wszystkie 
go co niemieckie. Nie pozwól ' się 
zmylić nieszczerą uprzejmością i na 
bożno^cią ^cieków. Pamiętaj zawsze- 
Poldk jest twym wrogiem.

Woja niemiecku duma narodowa za­
kazuje ci zadawać się z Polakiem.U- 
trzymuj zawsze odstęp między sobą 
a.nim. Nie toleruj u Polaków żadnych 
oznak zarozumiałości lub Impertynen 
cji. Cechą charakterystyczną tego 
narodu jest, że odważa się ha imper 
tynencje, skoro tylko uzyska jakie­
kolwiek swobody.

.Polak będzie próbował apelować' do 
twego współczucia, ponieważ wie, że 
Niemiec jest dobroduszny. Nie daj się 
zmylić je.no kłamstwami, gdyż Polakc 

I 7/j r-ie przysługuje nic ponadto, na 
; cn sobie zasłużył.

Nie mów nigdy w twejm domu lub 
■ gdzieindziej w obecno'ci Polaków o 
; sprawach*, które obchodzą tylko nas 
। Niemców. Polacy rozmowy twoje rczu 
| mieją.

Pamiętaj zawsze o tym, że żyjemy 
i na terenach granicznych, co cię zc- 
! bcwiązuje do szczególnego zachowana 
| Ho specjalnych wysiłków. Jesteś 
: Niemcem i. stoisz tu na wschodzie ja 
; ko żołnierz' na straży niemieckiego 

narodu. Pamiętaj #o’ tym, że za.- to­
bą stoi wielki naród i potężne pań­
stwo, które potrafi zapewnić ci peł 
ną ochronę we wszystkich sprawach.”

Tak wyglądają przykazania dla Ni en 
ca na ziemiach polskich I .Także 
prosto, bez osłonek i szczerze 
normują one współżycie dWu naro­
dów 1 I jak szatańskim chwytem 
propagandowym, na tle tych przyka 
zań, wydają się zapewnienia Hitlera 
o przyszłym nowym porządku w Euro - 
nie, w którym nie będzie zwycięzców 
i zwyciężonych, narodów podbitych i 
uciemiężonych.

Kf - de.

"_POLSKA POWSTAŁA KU ODHZF." 
enie )(Dek mścz

Po zdobyciu Pomorza Zachodniego w 
967 Mieszko I osadza tam na stolcu 

breta swego Gsclborutktóry 
silną. ręką niweczy wszelkie intrygi 
niemieckie. Gdy w roku 972 graf Hodo 
chelał siłą zawładnąć Pomorzem Miesz 
ko wraz z Czeiberem w wielkie-, j bit­
nie pod Cydyną hiją go zdecydowanie.

Że Pomorze położone między Wisłą a 
Odrą znajdowało się w granięech Pol 
m d*l<tdaty o tym plerwtry Hokwe* 
polityczny polski t.j. akt poddania 
ziem polskich opiece Namiestnika 
Chrystusowego. Akt. ten znany, pod*na 
żwą "Dagome iudex" wym1- ni a m i ę dzv 
innymi Pomorze oraz wszystkie- zie-
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dę ludzi, którzy przyjadą z kuframi, 
a w nich z najlepiej nawet ułożonymi 
katalogami "naszych błędów, wad, ro­
piejących ran i winnych”, z wykazami 
słabości tych co Polską rządzili 
przed tym 1 tych co dzisiaj prowadzą 
jej wojsko i doprowadzą Bóg dc. szczę 
śliwie*do"Ojczyzny, lecz Polska cze- 
ku no nasz czyn. Czeku na doskonałe 
wojsko specjalistów, które stanie 
się kością pacierzową naszej wiel­
kiej armii polskiej nad Tisłą.Na woj 
sko, w którym każdy żołnierz będzie 
wiedział co ma., czynić, gdzie zająć 
stanowisko, juki jest program jego 
własny 1 narodu w nowym .świecie .

I o tym należy mówić ! C tym dziś 
jedynie wolno-mówić, cofając się je­
żeli trzeba w przeszłość pc , twardym 
gruncie o tyle, żeby - jak mówił Mi­
ckiewicz - nabrać rozbiegu do nowego 
skoku.

Wielka jest proca nas tu wszystkich, 
a jest nos zaledwie garść i tu garść 
ma dokonać dzieła nie tylko zu sie­

bie, lecz i za tych przyjaciół i/bra 
ci naszych, żołnierzy dobrych,^którzy 
siedzą w niewoli, jak i dopomóc tym, 
których pilnują dywizje wrogu w kra­
ju .

Garść tych ludzi tu będących jest 
bezcenną wartością dla Narodu o ile 
wytworzy siłę fizyczną, lecz nikt > 
jej nie stworzył dotąd bez kultywo?;a 
nia siły moralnej. I dlatego nie wol 
no tu nikomu szczepić zwątpienia,nie 
wolno nikomu w imię żadnych haseł po 
litycznych osłabiać 1 niszczyć ducha 
wojsku.

Hasło naszego pokolenie brzmi: - 
Wszyscy di żagli i dział I Potrzeć 
dokąd ma iść okręt ! Patrzeć przed 
siebie I r, Umiastowski.

okrętu i nad błędami kapitana i ster 
nika, którzygo prowadzili, bo. jałowa 
1 czcza jest obmowa, narzekania i 
przekleństwa, nad tym co było, lub ^co 
by było kiedy zła fala za fala bije 
w burty.

Każdy w tym kraju, na tej wyspie 
z .uwieszonej wśród morza mówi* - okręt 
jest dobry, walczymy o życie,musimy 

wytrzymać ! -- i wytrzymamy. ! Okręt
jest dobry I

Iły Polacy - należymy do narodu mo- 
.nego, najmocniejszego na świecie, 

którego nie zdołała zdtopic żadna, 
największa burza, bijąca ze wściekło 
śoią od 150 lat w nas. Nie można eo- 
0 ie wyobr azić narodu silniej szopo nię 
nasz .-Po każdym uderzeniu nawałnicy 
wynurzamy się na powierzchnię,znędz- 
niali lecz mężni, bo pełni wiary i 
nie rachując strat, mydlimy o nowej 
walce. Karmi nas tradycja, karmi nas 
-lwie mleko” literatury,

I dlatego, kiedy płaczą synowie kię 
ski i kied}? głosy słabości urastają 
d,o krzyków iisłychać ”a byłoby lepiej 
gdyby kto inny, a byłoby lepie j, gdy- 
' y Inaczej” i gdy te głosy siejące 
zwątpi?nie w dobrą wolę i zdolności 
naszego plemienia poczynają orzeszka 
dzuć kapitanowi i sternikom, którzy 
prowadzą okręt, wtedy należy zakrzy­
knąć :

"Cicho bądźcie, ludzie małego serca 
Jesteśmy po utracie armii w Polsce 1 
wo Francji, lecz nic to! Budujemy 
- i/zeeia w Anglii, Egipcie,Kanadzie i 
Rosji f Walka trwa. Wolno dzisiaj 
mówić i czynić jedynie to,co pomaga 
do jej budowy. Wszystko inne co .- 
słabiń, co jest działaniem na korzyść 
rrcga, z tym wszystkim za burtę.

Rzeczpospolita czeka nie na groma-
------------- (

SPRAWY POLSKI

WALKA W POLSCE TRWA. MIMO.TERCNU OPÓR 
"■NI NA OH" 71 LR1 NIE”OSŁABŁ-
Londyn, 26 .X. (Tel”włW rocznicę ob- I 
jęcia władzy przez Franka u Krakowie 
nad terytorium okupowanym w Polsce, # 
wygłosił z radia londyńskiego przemo 
wienie minister spraw zagranicznych 
Raczyński. Minister stwierdził,#że za 
daniem Franka było zgnęnić Naród Pol 
ski. Tc mu się nie udało.Generuł-gu- 
bernator Frank nie zdoła złamać du - 
sz3r Narodu polskiego, a opór Polakcw 
przeciwko najeźdźcy ani nu chwilę nie 
osłubł. Frank dla uczczenia swojej 
władzy w bezczelny sposób zorganizo­
wał wystawę polską, mającą reklamować 
jego "zasługi’' gospodarcze na okupo­
wanymi terytorium. W noc poprzedzają- 

_cc wystawę._ na afiszach rozklejonych 

na murach miast polskich,reklamują - 
cych tę wystawę, a łączoną z roczni­
cą. panowania Franka, pojawiły się nu 
pisy: ’’Składamy życzeniu. Pod pis: 82.000 
rozstrzelanych’.'.

Teror na terenie, okupowanym nie u- 
stajo na chwilę. W ostatnim miesiącu 
rozstrzelano w Karszawie 29 osób, w 
Krakowie 37, w obozach koncentracyj­
nych 127. Te cyfry dotyczą oficjał - 
nych sprawozdań niemieckich,a ileż 
o*fiar padło z rąk okupantów w miaśte 
czkach 1 wsiach,o czym się nie pisze , 
w prasie niemieckiej ani nie komuni­
kuje oficjalnie. Pomimo tego teroru 
sabotaże prowadzone są bez przerwy 
na różnych odcinkach ziemi okupowanej 
przez Niemców. Walka trwa bez przer­
wy, bez względu na ofiary jakie z



niej wmnikają.
Minster Buczyński za koń c v-;ł swe 

przemówienie słowami "u'tucy czeka­
ją na dziel, gdy ooiiiszomk zostaną 
zmarl-. a żywi odzyskują sclność'..

ne;sŹ£j_
Lordy n, 26 (jC*ze chor.‘/o ; ą, '• • ckąt j j
T'Tzynadu,jc ue 1 dniŚB pazcizierniką ■ <?ą 
rocznicy ódzvskah'a nić-sonległośct 
przez.' Gzeenosłowcc je; _ p're.< yoent ą>e-- 
yj_Q ę -■ •”,*«?<fłośj -L <■» r<?.óiQ- i ..<'■ 1 ' x- ’ /* pr. ■

f’(jp'cićok lvi”jmiec przyjdęię z njeti -

wielu sądzi Niemcy /ylv p?.'zy to »o.\ 
ne na'kr6‘tką/go jnę . *vś lutuję ną. to 
choćby simo niemiecki'o vyr; żonie 

■
7 u jedyną kartą Hitlera • Dzięki rogu 
karto!tą jest już .$~hac ona ♦ Póczyr 

niemieckim żołnierzu, każdy .w Piew­

cy d zA'. ;/e jsze Sgmii'czone są do H-Ju 
ćźy'400't.y sięc/ ł,g'Vs ■ wpow oo*': ' i^kS- 
mańó3", M”kt ój?zy te'roryz1) j ę -* i cisną lii— 
ctrośó -i kraj ot* okupowanych ".!a.saą o o 
poTiedźią dla Niemców. ",ą st to, że zo-

■
cy Frankow.i-e / H?‘inn.i?.eTlip Reydii -■

partnera przez wstwst >.e *?o:l,ie'/ po:.- 
ś bwa świata. Nie rbęd ' pV; o ju vj •

i
.

wszechną sympatią i serceczua pu ■</-
' jaźń wzrasta z dnia na iz jen . Wśród ■ 

- członków parlamenuu angielskiego po- i
Erwstała. myśl, iż bylcbv debrze, aby te j i

---- ooOoo-----

or ąalni nadać rłębsze podstawy.Nie 
|ąą tuzucic/we eJe i rozumowe.Poro- 
i u;t ^p?.e. o ar lament orne angielsko-pol 
i sk e 11 c zy n one d 4 G o *• ł o nk ów # I z by 
। n i 12?członków Izby Lordów.Dowo- 
; dz4. to zai iteresowania w parlamencie 
iiwi;V;'i polską. Angielscy członko - 
' ? r- 3jOastałego Komitetu porozumienia
! -/Ir mz .i i ł otowośd poświęcenia swego 
* czasu i dania swej pracy dla głębsze 
; -o p.znania Polski. Chodzi o to, aby

7 pr.;:nym momencie, w chwili gdy doj- 
i- rr rewy związane z organizowa -
i'rui mi. środkowej Europy posiadać wła- 
; sny ;,u-// yrobiony pogląd w sprawach 
i Po? skl - ■ .
i ■/‘,ą.^-,QQv ■z.pś.jemy sobie sprawę, ze ro, 

,!.z . oj Si<’ obecnie już jest .onicsła,
i osiągnięciu z -ycięsuwa będzie 

y2 nią się no 
j ;e problemy, powstaną dyskusje, napę 
1 ”'^7 r;jd" 3 e wiele rczl-ieżnych zda' na 
1 temrt kształtowania politycznego Eu- 
* rop;* środkowej, a w związku z tjrm i 
i rcN doj.óki. I wówczas dużą rolę mc 
; x idegrać w Izbie Gmi4i i w Izbie Lor 
I dów grupa ludzi dobrze poinformowa - 
i .yclm dobrze zorientowanych, mających 
!,: i?r'o7i:y ?. tymi problemami wszech - 
. sJ oni*e nr/ieprc.cowaiii7 ma/beriał . Po 
i-zekor czemu wojny grupa tych ludzi 
ił ń 7 "i -v miała do spełnienia doniosłe 
■ zadanie. Stwierdzam, iż kontakt z Rzą 
‘ deri olsKirn uzyskaliśmy i współpraca 
! j?oza i ’<• sie pomyślnie. Dowodem zain- 
‘ t e ,r "ć s-owari i a na szymi pr a c ami jest to, 
। ■ v. cgiv kilka dni temu zorganizowali^ 
> i!i> zebra.1 ie towarzyskie przybyło po-

-jod 1>'C osób wśród nich wielu mini- 
stL-ó- i pa.-lam^ntarzystów, zaś#zsamo 

; ^obrani? przeciągnęło się 4o późnego 
- wie, 01' . ■ ■ k

u ;a T/oiic ci budzi .podziw we. wszy 
i; ‘ ci■ i '"erućh społec'ler.stv.a angie?

1 skiego . Leszcze większy podziw, ro-' 
r> £- ’Somyśla w jak niosłycha.

: kiiilći. ł warunkach toczy walkę 
i nr j.7 poiski . Dziś patrzymy na Pola 
i I'-rwrivie-tylko jako na tych, których ar 
: -/■ ".alczk w Anglii, nie uylko jako 
! <,v. iciych sprzymie.rzeńcótz, ale
i jdko xi< naród,/który przez długie 

ru-lec": a reprezentował v; Europie na-
v. ki. tIuI/.i tulcrach kul turalnych, 

' u.:.nl.yr nigdy nie gasnącym pa-
I; i.yzm;e- Dzić nie; ulega lątpliwo- 

i,i'. ■. że Polskę odegra iieZ.ką rolę 
Ij - ; ■; uua nasza dzickalpość 
1 •. j;< u o tego T^rzy czynić w dużej

? • /.(..? vm zaś pmgDie.Tiiem jest
1 -j.r ' > ozy /'. < sle do jej wielkości i po
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TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ

W analiz?e sytuacji na froncie ro- 
syjsklia, jaką ostatnio 'zamieściliśmy 
nie wielo się w ubiegłym tygodniu 
z mi eni ł o / N1ewątpliwym sukoesem Nien 
ców jest zdobycie nareszcie Charkowa 
przez .roU:c niemieckie, bowiem dr 
Goebbels ■;zdi/Dy>.a już bo miasto parę 
tygodni uemu» Ilekroć ten ki?lawy He 
fajstos us4łuje bawić się w lotnego 
Parysa i wyprzedzać wypadki - spoty­
ka jogo 1 ogłupiał- przez niego na­
ród njomieck. rozczarowanie. W wal-
kac. peci. . ? .T< A ich lU-nicy , 'nieśli 
ogro-u. > mi; ■/ ludziaor. i mai-er la­
le. a zwyc" ęs U o uc jest klasycznie 
pymusowo .. Jeszcze kilka takich zwy­
cięstw, a petenci jał wojenny Niemców 
skurczy Uę z i:•komioie . Posjanle,owa 
kuując Charków. bądź wywieźli ważniej 
sze o.i ządzc r..'< a fabryczne, bądź je z ni 
szcz 1"-,' /ak " •i-'..' io czynią rszęciz >.e 
Już iiawU p:as2 niemiecka os tai ni* o 
przyz.iiU ;< ze -'len-.i rosyjskie
są wielkie i cf.vrzega społec-zeństwo. 
aby nie liczono na szybką pomoc- i ul­
gę ani w pomnożeniu wojennego przemy 
siu niemieckiego, an.1 na zboże ukra­
ińskie Upłynie szereg lat, zanim nad 
wyżka zrodU , j ;-rzeinys?:owe j 1 rol­
niczej \ : dubvtych przez Niemców ob­
szarach sowiook ab - ca sie realnie
odczuć w Niemczech.. Zdobycie Charka 
wa jesu _i.ev*ą plewie postępem aa 
drodze (U Kaukazu. Jednakże Rosja - 
nie stawiają LaclekZy opór dalszym 
atak om ;;:. j 3 1 n'rm 4 e c k 1 c h w k i e r u n ku 
na Rosi ' v 1 ściągają na ten odcinek 
liczne odwoź; 1 o'eracj: sowieckich 
w ostatm.m ^U’ounJu wynika jasno, że 
naczelne dowództwo uwagę swą i v;ysił 
ki kieruje przede wszystkim na połu 
dniowy oicinek frontu, który staje 
się frontem cent ralnym. 0 ile ew<. zdo 
bycie Moskwy przez Niemców miałoby 
raczej charakter polityczno - propaga 
gandowy, to wyrąbanie sobie przez ■ 
nich drogi na Kaukaz poprzez Zagłębie 
Donieckie nosi znamiona wielkiej, za­
sadniczej operacji wojennej, połąezo 
nej poprostu ze r ,;?ycięstv;em lub klę­
ską. To też Dos jamie szyku j ? tuta j go 
rączkowo drugą linię obronną na Unii 
Donu i Wołgi .

Marszałkowie Tymoszenko i Wcroszy- 
łow gromadzą tam wielkie odwody. Je­
śli się je zdoła należycie zaopatrzyć 
7; sprzęt, front ten powinien okrzep­
nąć. Byliśmy również ostatnio świad­
kami coraz ściślejszej i już bezpo­
średniej współpracy gen.Wave11 "a i :$e 
go sztabu ze sztabem rosyjskim na 
froncie kaukazkim, Można, naszym zda­
niem już dzisiaj powiedzieć,że walki 
o Kaukaz,wymarzony cel atakou nr’emU- 
ckicn, łatwe dia Niemców nie *. ędą.

i Z innych odcinków rosyjskie­
go frontu należy podkreślić pewne, 
I niewielkie zresztą postępy niemiec­
kie na północyKrymu, oraz niebezpie­
czny manewr niemiecki pod Tułą,gdzie 
juk sami Rosjanie przyznają sytuacja 
jest poważna. Mamy tu do czynienia

!z próbą oskrzydlenia Moskwy od połud 
iniowego zachodu i przedarcia się na 
I tyły operujących tam wojsk sowieckich. 
'Sytuacja pod Moskwą, której dotych - 
czas nie udało się wziąć Niemcom ani 
natarciem frontalnym,ani od północne 
go zachodu (Kalinin),przybiera raczej

I (zo wyjątkiem oczywiście Tuły) charak 
'ter walk pozycyjnych, przy czym coraz 
częściej spotykamy się tutaj z sowie 
ckiml kontratakami. Północne skrzydło 
olbrzymiego frontu - Murmańsk - Lenin­
grad, jest już w objęciach ostrej zl-

Lmy i żadnych większych zmian nie na­
leży się tutaj spodziewać.

x
Znane nam przemówienie Prez .Roose­

velta w dniu święta marynarki wojen­
nej, w którym Prezydent raz jeszcze 

| podkreślił niezłomną wolą narodu ame- 
: rykańsklego zniszczenia hitleryzmu - 
?:y7/ołało burzę wściekłości w prasie 
niemieckiej. Roosevelt bowiem ujaw­
nił m.inn. szczegóły tajnego dokumen 
tu niemieckiego, które świadczą o 
tendencjach Hitlera zniszczenia wszy 
stkich kultów religijnych i zastąpię 
nia Biblii książką tfMein Kampf".
Dr Goebbels 1 jego pachołki obsypały 
Roosevelta stekiem wyzwisk, w rodza­
ju/. bandyta, łgarz, fałszerz dokumen 
tów nr 1 i.t.po, określenia, związane 
ściśle z osobą 1 działalnością Hltle 
ra. Jest to typowa metoda:"łapaj zło 
dzieją6', używana częstokroć także i< 
przez warszawskich złodziejaszków.A- 
le nie obrażajmy ich porównywaniem z 
Goebbelsem, czy Hitlerem. Natomiast 
niezwykle charakterystycznym jest sta 
nowisko prasy włoskiej i japońskiej 
wobec przemówienia Roosevelta. Otóż 
prasa włoska nabrała wody w usta i 
dotychczas ani jednego słowa o mowie 
nie napisała, a jeno Mussolini w krót 
kim przemówieniu do faszystowskiej 
młodzieży powiedział (nie wspominając 
zresztą nic o Roosevelcie), że ... 
Stany Zjednoczone są w agonii... Ten 
starzejący się dziubasek jest istot­
nie rozbrajający ... Zaś prasa japoń 
ska ogranicza się do stwierdzenia,iż 
mowa Roosevelta równa się - wypowie­
dzeniu wojny Niemcom. A propos tej 

■wojny - ciekawe są rewelacje b.amba- 
•sadora U.S.A, w Belgii J.Cudahy, zło- 
;żonę przezeń na posiedzeniu senackiej 
'komisji spraw zagr. w Waszyngtonie.
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Cudahy ujawnił, iż w rozmowie swej z 
Hitl erem* jaką swego czasu z nim od­
był - tenże oświadczył, że rząd nie­
miecki obawia się przystanienlc Ame­
ryki dc wojny nie ?. powodu jej wojsko 
? ?j siły, lecz z. powodu jej olbr^y - 
mi eh . moż 1. iwoś c i. w z akr u s j e w o lenn ■- j 
nrodukcji . Hitler przyznał, że poprze 
dni ą "Vo jnę św it o’r;ą wygrała wł oś- c iw i e 
Ameryką i że wnrowadyenię w te j w.o-j- 
nie przez Amerykę konwojów morrkich - 
óznącze oczywiście wojnę. D-al-uj - Ctl- 
dahy oświadczył, iż Hitler wygląda na 
człowieka poważnie chore.zo, który’;nie; 
przespał nocy od miesiąca" i zę w ra-

i e ś mi e r c i TT i 11 era rr o** i wybuch . k c-n. 
fliktu wśród przywódców nazi.Nie wąt- 
nimy, iż koalicje dostarczy wkrótce.. 
Hitlerowi pigułek nasennych. Ale to 
będzie - już wieczny sen. Tymczasem 
Niemcy zatopili onegdaj dalszy amery* 
kański okręt wojenny, a mianowicie 
kontrtorpedowiec "Reudun James" w so­
kolicach Islandii . Crinia amerykańska 
jest tą nową zbrodnią niemiecką obu­
rzono. do nwjwyż sz?ręh granic, zaś Roo­
sevelt oświadcza sroko jnic, że . . ten 
atak na okręt amerykański nic zm|eni 
obecnej polityki Stanów. T naszym ’ 
zdaniem - mówi b. rozsądnie. Lepiej 
jest, jeśli opinia amerykańska danin 
gujx swego Prezydenta, aby wypowie­
dział wreszcie Niemcom wojnę, a-d żeli 
miałoby być naodwrót. Gdy wreszcie we
■■■ łnścJwym-momc. nci o Stany wojnę tę wy 
nawiedzą - będzie to istotnie "wojno 
święta", mająca sankcję narodu amer. 
Dzi ' wi;.lki Prezydent ni< możę. Hi tl ? 
rowi.dawać atutów do ręki, któreby 
temu łotrowi ułatwiły sytuację we wła 
snym narodzi?. Nie może również woj­
ny wypowiedzi ć ? uwag-i na. Japonie, 
która związana z Berlinem 
byłaby wówczas naciskana 
bera, aby weszła do‘wojny
Mi .-.mieć. Japonia nicchce widocznie, 
wojny na "umówiony termin", lecz j, - 
śli do niej -wejdzie - to momencie . 
prz-L-z nią wybranym. Czy wreszcie woj 
dzie i kiedy ? ,

Poważna publicystyka nie może bawić 
się w nieodpowiedzialny proroctwa.Jo 
dno' jest pewno: w tej olbrzymiej 
grze Roosevelt pragnie być ostatnim, 
decydującym graczem. I naszym zda­
niom dobrze czyni; czyni .j sreze le 
niej, .gdy pomnaża coraz bardziej wo 
jenną.produkcję swezo kraju i stara 1 
sle jej wytwory dowieść b'e;:niecznie , 
do miejsc przeznaczeń. 1

Mordowanie niewinnych zakładników I 
i ludności cywilne j przez, zbirów nie-i 
mieckich w krajach chwilowo okapowa- i 
nych - pociągnęło za sobą deklaracjęi

paktom - 
przez Hit.- 
ro stronie-

Roosevelta i Churchilla z ub.tygod­
nia. Roosevelt oświadczył m.i., że 
niemieckie morderstwa sieją niena - 
wiśó, która pociągnie za sobą kie­
dyś straszną Odpłatę. Do tego oświad 
czenia przyłączył się Churchill imię 
niem rządu W.brytan!i. Doskonale. 0 
to właśnie idzie - o tę nienawiść. 
Jest ona'nieodzownym elementem zwy­
cięstwa nad zbrodniarzami.Dotychczas 
tej nienawiści było za.mało ;v niektó­
rych .' rań stwach.

Świetny, doskonale logicznie skon­
struowany komentarz dc powyższych c- 
świsdczeń - dał nasz min. Stroński w 
swym tygodniowym przemówieniu radio­
wym z dnia 30.X. "Nad katami niemiec 
ki-ml - powiedział min.Strcnrki - od 
kanclerza aż dc więziennego pachołka 
zawisła groza całkowitej, bezwzględ­
nej . odpowiedzialności”.

x

? tv tych dniach (26.X.) zawarto w 
! Rzymie niemiecko - włoski układ han- 
f 61 owy. rokowaniach - jak zwykle -
! osiągnięto " całkowita harmonię ", 
। 't.zn., że biedny naród włoski bę- 
; dzie nadal swoim kosztem żywił 
i Niemców za nic nie warte marki nie- 
• mieckie. '.Tkład ten poza tym przypc- 
i mina nam bajko n.t.* M'-r:ódł ś*l<-py- 
kulawego ". Ma ra.zie - 1- ko nen-
dant do układ.u Niemcy stał siewał i 
bC mi.-lionów .lirów i puścili je w 
cbięg na tęrenie "zaprzyźnionej " 
Italii, Niemcy bowiem .^szanują tra­
dycje, zwłaszcza Fryderyka U-ac.

.3 okazji narodowego święta tureckie 
go odbyła się w Ankarze (31.X. • 
wielka defilad,a wojskowa. żołnierze 
tureccy mieli, nu głowach stalowe 
he łmy, wyr obu ongi 1 oki - go. De i?i - 
lowały również haubice i działa 
przeciwlotnicze produkcji anglo-ame 
rykańskiej. Wśród członków kórpur.u 
dyplomatycznego, obserwujucego defi - 
l’adę - był także ambasador niemiecki 
v. \?npen. Jegomość- ten, niesłychanie 
snrytny i bez skrupułów, nrzedstowic. 
sobą w galerii ztlrów hi tle rows'-'i ck 
tyn " wytwornego dżentelmena ", zna­
jącego m.i. debrze literaturę piek 
ns{. Zanewne ,w tym memencie nrzy- 
szło mu na m?ńśl dzieło francuskiego 
autora p.t.: M Stracone zachody 
mi ł.ośc i".
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WYSTAWĄ 0BRAZQW JAREMY I MATUSZCZAKA1
Otwarta w dniu 27.X.br.w Kairze wy 

stawa obrazów i rysunków asp.Józefa 
Jaremy i st.strz.z c. Edwarda Mat.usż 
czaka trwać będzie do dnia 10 .-listo­
pada br. Wystewva cieszy się .dużą fre 
kwencją, a prasa stołeczna poświęci­
ła jej,dużo uwagi.

Wystawa mieści się w sali hotelu 
Continental(naprzeciw gmachu opery).
POKĄD • IŚĆ W NIEDZIELE.? '
Kair : ' ‘";M

C g.14 na boisku K.S.Arsenał(Zama- 
lek) odbędzie się mecz piłki nożnej 
miedzy drużynami K.S. Ćicurel i K.S. 
The Tractor and Engineering C.C.S. 
A.E.

Na terze w Heliopolis wyścigi kon­
ne. Główną atrakcję stanowi bieg 
"Maadi Handicap”.Początek biegów o 
g. 14.15.
Aleksandria:

Hokej na trawie. Na boisku Snortin/z 
Club'u o g. 15-ej mecz między brytyj 
skimi drużynami wojską lądowego i ma 
rynarki.

CDPCWIERZJ RED.
P-lut. J. Składki na jeńców polskich 
w obozach niemieckich przyjmuje Sek­
cja Prop. 0.1 K. Ofiary można rów­
nież składać w oddziałach.

^Składanie ofiar na pomoc dla Pola 
kow w Rosji w obecnej chwili raczej 
niepożądane, wobec dużych trudności 
z przesyłką pieniędzy, oraz wobec 
niskiego kursu po jakim wymieniana 
jest w Rosji waluta zagraniczna. 
POLSKIE PŁY1T-GRAMOFONOWE, 

Staraniem Sekcji Prop.0.1 Kultury 
Do;v.Y.P. na Śr.77sch. nagrane zosta­
ły płyty z piosenkami polskimi w do 
skonałym wykonaniu- Chóru Legii Ofi­
cerskiej. Płyty stanowić będą dla 
nabywców miłą'i jedyną; w swoim rodzu 
ju pamiątkę, #nadają się na upominki 
i w ten sposób stań się mogą również 
czynnikiem propagandy polskiej.

Cena 50 plastrów, dla żołnierzy 
W.P. 40 p. - za jedną płytę,przy za 
kupnie 10 płyt no 35 p.

Nagrane zostały dwie płyty z naste 
pującymi piosenkami: 0 biały orle 
nasz, ks .Hlondor.skiego, Krakowiak, 
Pieśń rycerska Moniuszki, Wierzba 
Lipskiego i.t.d.



B I T W A POD C H O C I M B ?vl_ 
(Wyjątek z Trylogji R. Sj.erikiewicz.ci)

...Dnia 9 listopada 1647 roku od 
harców poczęła się wyprawa. Gromady 
Turków wychyliły sio od rana z za 
wałów,gromady poiskiego rycerstwa, 
r,ośnieszvłv ku nim chciwie. Padali

się “tar. na wszelką brani: 
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•.wnej bramie,na drogę jassk;
•;dziu Mazur owi e zwarli 
i Husscina baszy. Głów-

(5

Z U j ’* ZCL 
bronie 
nie pch 
Łanowe '

ziło ^albo- 
wlac do obo

postanowił
jej najunorczywiej i ustawicz 
k/'fcil nie i oddziały janczarów.

bramę,^tężały następnie wszystkie 
siłv,by°się przy niej utrzymać.Spę­
dzały ich działa i grad kul#ze strz( 
by ręcznej,a do tego z kłębów dymu 
wwchylały się coraz to nowe watahy 

iorpliwoś cią,bo ludzie byli 
'•linii i zziębnięci.

ponroce stały w tej sanej gotowości 
skostniałe pułki tureckie.

I między niemi nikt nic palił og­
nia, nikt nie jadł,nie pił. Atak 

był spodziewa 
ła popuście s 

tower ii do strzału. Wytrzymały żoł­
nierz polski,przywykły do sroęości 
zim.y,nogł taką noc przetrz; ale 
ci ludzie,wyhodowani w sio• jkim kii 
nacie Rumelji’lub wśród palm Azji
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ich znieśo mogły,Husseinowi stało się 
nakoniec jasnem,dlaczego Sobieski nie 
poczyna ataku: oto ten zlodowaciały 
deszcz<był'najlepszym- lackim, sprzy­
mierzeńcem* Rzecz* była widoczna, iż 
jeśli spahja i, -janczarowie postoją 
tak dwanaście godzin.to nazajutrz bę­
dą się kładli,jak snopy.nię próbując 
siQ nawęt b ronić 9 pp ty przynajmńiej, 
póki ich -żńr samej bitwy nie rozgrze- 
je.

Zrozumieli to i Polacy i Turcy,
Tak przeszła ta długa noc listopa­

dowa,w czasie której zwątlały siły , 
wojowników islamu i rozpacz., wraz z 
przeczuciem klęski,oxvładnęła im'serca

Ma saneti. świtaniu Jąnisz basza udał 
.się do Husscina z radą,by cofnąć się 
xv bojowym porządku aż do mostu na 
Dniestrze i 'tan.ostrożnie poczynać 
grę wojenną* - Bo jeśli (mówił y woj* 

/ Ska nic- oprą się zapędowi jazdy,wte­
dy przez-most na drugą Stronę. się1 
schronią i rzeka da im zasłonę. - 
Kf a j a, Iowo dc a j ancz. ar óxv, był j e dnak 
innego zdania* Sądził on,że już'na 
Janiszową radę za późno,a przyton 
obawiał się,iż gdy rozkaz cofania się 
.zostanie ogłoszony,wnet popłoch ogar­
nie całe wojsko, - Spahja,przy pomocy 
dżamoku.powinna wytrzymać na‘sobie 
pierwszy impet jazdy niewiernych,choć 
by też wszystka wyginąć miała. Przez 
ten czas janczarowie przybędą jej tt 
•pomoc,a gdy pierwszy impet niewier­
nych zostanie powstrzymany,być noże-, 
iż Bóg zośle zwycięstwo.

Tak radzi?: Kia ja i Hussein poszedł 
za jego radą. Konne tłumy komunika 
tureckiego wysunęły się naprzód,jan- 
czarowic zaś i dżamak stanęli w spra­
wie zp. nićmi,koło, namiotów Husscina. 
.Głębokie ich zastępy wspaniały i groź 
ny przedstawiały widok,

0 tej sanej porze pan Sobieski poją 
wił się w wałach. Zorzy nie było tego' 
dnia na niebie,ale zorza była w jego • 
twarzy,bo tjńy zmiarkowałiż nieprzy­
jaciel ćhce mu wydać'bitwę w. obozie, 
już byp pewien,że dzień ten stkaszl! 
wą klęskę Mahometowi przyniesieo Vięc 
jeździł od pułku do pułku,powtarza­
jąc:* - Za kościoły pohańbione- za 

%-luźnierstwa Najświętszej Pazmie-w 
Kamieńcu! za krzywdy chrześcijaństwa 
i Rzeczypospolitej! za Kam*cnieo! -• 
Żołnierze zaś spoglądali groźnie,jak­
by chcąc mówić: - Ledwie już stoim; 
Puść wielki hetmanie,a obaczysz!

Każdy dowódca'regimentu w piecho­
cie, każdy rotmistrz,miał już instruk­
cje i wiedział,no mu czynić należy, 
Artylerja pana Kątakiego, poczęła od­
zywać się coraz potężniej,wywołując - 
ze strony tureckiej również potężne

odpowiedzi. Wtem zagrztiiała muszkie­
towa palba,ok?zyk ogromny rozległ 
się po całym obozie - atak był roz­
poczęty O '

Pan hetman,który aż dotąd przy hu- 
sarji pozostał i z panem wojewodą 
ruskim rozmawiał,umilkł nagle i po­
czął nasłuchiwać,poczem rzeki do wo* 
jewody: ■ .... V

- Piechoty,z dżamakiem się biją,/ 
któren w szańczykach,w przedzie,roz­
rzuceń. '

Po,chwili odgłos strzałów począł 
stopiowo słabnąć,gdy wten niespodżin 
nie huknęła jedna ogromna salwa,za 
nią druga. Widocznem stało ,się,źe 
lekkie chorągwie przeparły :spahję i 
znalazły się wobec janczarów*

He tmań wie Iki, wspiąxvszy koni a, rusz, 
jak błyskawica,na czele kilkudziesię 
ciu przybocznych ludzi leu' bitwie; 
pan wojexvoda ruski został -sam z 
piętnastoma chorągwiami husarzy,któ­
re stojąc w.sprawie,czekały tylko 
na znak,by skoczyć 1 losy walki- roz­
strzygnąć.
. Armatni ogi.,ń turecki stawał się 
nieregularny,natorninst artylerią 
pana. Kątskicgo biła ze zdwojona siłą 

.Po upływie: godziny zdało się panu 
wo j ewodzie ruskiemu, iż cięż ar bitwy 
przeniósł, się znów do środka,właśnie 
na. wprost jego husnrji*

W tej samej chwili przybiegł na i 
czele .swoich ludzi pan hetman wielki 

- Z,ócz strzelał mu płomień* Osadził 
konia przy. - Wojewodzie ruskim i krzyk­
nął :
'- W nich teraz,z pomocą bożą!
- W nich! -źawrzashął wojewoda 

ruski.
A za nim powtórzyli komendę rot­

mistrze. Ze str^szlixw/m szumem r-o— 
.chylił -siQ od jednego' zamachu las 
włóczni ku łbom końskim i,piętnaście 
chorągwi tej jazdy,któro- nawykła ła­
mać wszystko po drodze,ruszyło, nak- 
s z t ał t. o Ib r z y mi e j chmury, nap r z ó d.

Od czasu.gdy w trzydniowej bitwie 
pod Warszawą Aius ar ja litewska, pod 
wodzą Połubińskiego,rozszczepiła, 

■ jakby klinem,całą armię szwedzką i 
przeszła na-iTylot ,nie pamiętano “ata­
ku. prowadźonego z taką potęgą* Rysią 
z niejscu.ruszyły owe chorągwie,lecz 
'na przestrzeni dwunastu .krokoxv rot­
mistrz zakomenderował: - Wgkok !- 
ludzie zaś,odezwawszy -się okrzykiem: 
- Bij!zabił! -pochylili się vz kulba- 
kach i konie wzięły impet nnjwiększy 
.Wówczas ta łaxva gnających wichrem 
rumakow,żelaznycn nęż’ów,pochylonych 
kopij .miała xv sobie coś z siły roz­
hukanego żywiołu* T sźła,jak burza, 
lub jak rozhukana fala,z łoskotem
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a szuuoll, 'Tak dobiegali, ait do krwn- i 
wego,usłanego trupami pola',na.któremi 
wrzała bitwa. Lekkie chorągwie łama­
ły się jeszcze na skrzydłach z jaz- i 
dą turecką,którą już zdołały znacz­
nie wtył odepchnąć,lecz w środku sta; 
ł y j e s z c z e, nąk s z t * \ł1 ni e p o ż y#, t ć g o nu- 
ruygłębokie szeregi janczarów. Ich 
złamać,było teraz zadani er: husarji.

Kilkanaście tysięcy janczarek 
gruchnęło" naraz, "jakoby jeden człowii: 
Strzelił". Chwila jeszcze:janczary 
ustawiają się coraz silniej na ^lo­
gach; ni aktorzy mrużą oczy na widok 
s trasznc- j nawały, niekt órym drżą ręce, 
trzymające dzidy,serca wszystkie 
w a lą j •:k. młot em, z a c i sk a j ą, s i ę , z ę b y, 
piersi dysza gwałtoa/ni-e. ^Tarici juz 
już dobiegają, już słychac grzmiący 
oddech koni - zniszczenie leci,zguba 
leci,śmierć leci!
ł Allah !.•• Jezus Marja! - dwa te ok- 

tak okropne,jakby nie z ludz- 
2 ich piersi wyszły,mieszają się ze 
^bą. Żywy nur kolebie się,ugina,pęk; 
suchv trzask ł-a-manych kopij głuszy 
Ąa chwilę"wszystkie inne odgłosy,po 
Am rozlega się zgrzyt żelaza,dźwięk 
Jakby tysiaca młotów, z całą siłą w 
k o w a d ł a h i j a. c y c h, u d e r z e ni a j r ikb y ty­
siąca cepów w" klepisko,pojedyncze i 
gromadne okrzyki., jęki joderwane strza 
|.y rusznic i pistoletów,rycie- prze­
raź oniap.as t ni cy i nap ad t cwani, 
z12j.usz.ani ze sobą,kłębią się wnie- 
p ■ „jętem zwichrzeniu;następuje rzeź, 
z .rod wiru krew wypływa ciepła,dymią­
ca .napełniając surowa wonią powietrz*

Piurwsze,drugie,t r z e c ie i dziesią­
to szeregi janczarów leżą mostem oba. 
1 ne,stratow.ano kopytani,pobodzcne 
włócz ni nr ii, p o c i ę t e i ci e c z en. Lecz 
białobrody Kinja,"lew boży",rzuca 
wszystkie następne ,w war bitv.y,krzy­
kiem zachęca do boju i san, ze wznie 
siońą krzywą szablą, rzuć a się w od­
męt. Wturi olbrzymi husarz ,niszcząc 
wszystko przed sobą,jak płomień,do­
pada do białobrodego starca,staje w 
Strzemionach,by ciąć ten okropniej i 
ze strasznym zamachem spuszcza ostrze 
koncerza na sędziwą głowę. Nie wyt­
rzymałe cięcia ni szabla,ni kuta w 
Damaszku misiurka - i Kia ja, rozcięty 
niemal do. rrr.iioń,pada , jakby strącony 
gronem, nrę z i er: ię.

Pan nowowiejski,on to był bowiem, 
straszne już szerzył poprzednie 
zniszczenia,bo y.ikt się jogo sile i 
p?7iurej wściekłości oprzeć nie mógł, 
lecz teraz największą oddał w bitwie 
przysługę zwaliwszy starca,kt'ry sam 
jeden p odt rżymy wał dotychczas walkę 
z acię ty. Kr zyk-?.ę li S t r asznyri gł o ser 
na widok śmierci wodza janczarowie 
i kilkunastu z nich wymierzyło jan-

cz arki w p ierś muł o de go-"- ryomr z-o^on 
zaś zwrócił się ku_.niri,-do nocy po­
sępnej podobny. I zanim, inni rycerze 
zdołali na nich uderzyć,huknęły otrząś 
ły,po których pan Nowowiejski zdarł 
konia i przychylił sic na kulbace.

Waleczny Janisz basza- chciał jesz­
cze bitwę odnowić,locz już szał stra­
chu ogarnął ludzi,już nie pomogły 
ary silenia; zmieszały się i zwichrzy­
ły się szeregi. Wreszcie pękły,,j&k 

pęka zbyt naprężony łańcuch - i lu­
dzie, jak pojedyncze ogniwa,rozlecie­
li się na wszystkie strony,wyjąc, 
krzycząc,rzucając broń i osłaniając 

głowy rękoma. Jazda biegła za nimi, 
a oni,nie znajdując dość przestrzeni 
do luźnej ucieczki,stłaczali się . 
chwilani w jedną zbitą masę,na której 
karkach jechali jeźdźcy,pławiąc się 
we krwi. Walecznego danisza baszę > 

•groźny łucznik,pan Muszalski,ciął 
szablą po korku,oż szpik pacierzowy 
wytrysnął owemu z przeciętych kręgów. 

l; Janczurowie,pobity ^przez piechotę 
polską dżnmnk i część rozproszonej 
"już z‘samego początku bitwy jazdy, 
słowem: cała tłuszeza- turecka,ucie- 
kała teraz w przeciwną stronę obozu, 
gdzie nad głęboką przepaścią sterczał 
stromy, na kilko d z iesiąt st op v/y soki z 
wiszar. Wielu rzucało się w przepaść, 
"nie dlatego by ujść śmiercią lecz 
by nie polec od ręki Polaków1’, Tej 
rozpaczliwej rzeszy zabiegł drogę 
pan Bidziński,strażnik koronny,lecz 
•nawałnica ludzka porwała go wraz z" 
.ludźmi i strąciła na dno przepaści, 
która, po krótkim czasie wypełniła " 
si < prawie- po brzegi stosami zabi­
tych, rannych i zduszonych.

Straszne były skutki uderzania hu- 
sa.rji. Ośm tysięcy janczar ów, pociętych 
mieczami,leżało -przy rowie>otaczają­
cym namioty Husseiną baszy,nie licząc 
tych,którzy .zginhli w ucieczce lub 
na.dnie przepaści. Jazda polska była 
w nomi o t ach,pan S o b ieski triunfował. 
Trąby i krzywuły głosiły już chrapli- 
vzemi" dźwiękami zwycięstwo,gdy wtem 
najniespodzicwaniej bitwa .zawrzała 
na nowo.

Oto wielki hetman turecki,Hussein 
basza,na czele swych konnych gwardyj 
i reszty wszystkiej jazdy,pierzchnął 
po złamaniu janczarów przez bramę do 
Jass wiodącą,lecz gdy t’am pochwyciły 
go chorągwie Dymitra Wiśniowieckiego, 
hetmana polnego i poczęły siec bez " 
litości,wrócił nnzad do obozu,by szu­
kać innego wyjścia.

Wró-eił" zaś z takim impetem,że roz­
bił w mpynieniu oka lekką chorągiew 
semeńską",’zamieszał piechotę,poczęści_ 
już rąbutikiem obozu zajętą - i dotarł 
Hna pół strzelenia z pistoletu" do



sąmego pana hetmana- . ' ,.*'h
' !,Już v/:?śanym obozie byliśmy /bii£c> 

4; vprz.eg.rane j:’ y.. - pisał póćnr^i"5hbies- 
4\kil-; iy.;, " co źe si j nie- stałoyprsypisa-.' 
r./ tnanależy, ekstyaordynr ryjneg,yo*z olyc 
//• ji hiisak.zy/l - Rzeczywiście piat’arcie

-knurków-‘było straszno,bo dokonane uoó 
* Wpływem ..linjwyższej rozpaczy -?-i ten 

straszniejszcyże zupełnie niespodzie

■ - ? Sr°2hy łucznik,pan Muszalsk-
■ H?-‘3- 3-tówidle -kilka naraz”kul pierś 

i zwalił 31^1 jak dąb,
* k-rory krosu do‘biĄg2u Pan Muszalski;

- rzecz dziwna 
,V;tóbą Joko'vys ■

strzały zgi-

nowie :chrept LóWsFcy

wuąe-6 ycoz hnsur jcgiiie oszygłszy -jesz .•■.era-* je ż.eghali łzami, choci aż z-^zdl- 
cze z. sojowego .żaru.,ruszyła, ku nam ,.|.goścj.li. tak sławnej śmierci. Pani..,.

jmio jsca w naj/rlązszyn pędzi*}, ń \ )woniejski miał, uśmiech na ustach •'
; rrerwsza ruszyła, chorągiew Prusincw- _ ci‘phą pogodę w twarzy§.piin3iotowi4^- 

się spać spokojnie,
- nią runął ze swoimi Smrzetuszii,poczet:h^sznlski . oczy miał/ wzniesioAe w go- 

. ................... .   -- it^rWby.się qo.ilił,. Pochowano i-ęh-:
r - z-r.n. na. tem sławneti cbocimskion irlu

; ^r...y i/Hussein
obozowe y-.jak kto ■ stał, gdzie" kto był, 

; wszyscy rzucili "się z największą'..z ą-'

u- bała sio. bitwa,nieco bezładna,lecz ź-:.uóie-czka, j ecz pot o-. tylko'.ty;.
rak" jedwab-)y'. 2 rąk' ■■■■

■.na otrzymać, 2e świetnej armji
rurją.- nie ustępująca atakowi husarzy iw Stambule sznurek'i jedwabvw'- 
na. janczarów. . t sułt : ’ ’
v..7i oodziwienien1 wspominali,po u.korn- 
Czctiej walce, rycerze ticstwe Turków,./

T,ewscy naajecnan, otoczeni ze wszysa 
■ /itich stron,bronili ..się tak zapamięta 

’>-'cem brać, zdołano zaledwie garść jeśk* 
■■•/bów pochwycić, Gdy ciężkie chorągwie 

rórb.ił;;' ich nakorie.ć po półgo letnio J 
walóe,pojedynczo kupy, o. następnie po 

/■ jedyózy jeźdźcy3wzywali Auahh,wal 
• czyli jeszcze do- oą.ta;tńiag-o --tchu.

Tamże, dokóńaiio

' ' t ■
• własną ręką ściął potężnego biszg^w

uy;iA-L Uiy . Z 101r-?m
V‘7yn _e; c zdrowe • głói/vy z. pogromił,"rO^ 
1 "4c -■''. 1" y t ć py 3ru s s e ino we jj az dy '■ 
wojska Rzeczypospolitej podavwilv 
rie w ręce,w ten spcsob,źe. hetman b- 
'' J "3', 1.3.'ani j e wi ę Iki emu, t en hdr - 

r;i ;n<-n lite‘7skir.i,tamci znów polnemu1 i 
tok szio kole j,h, póki, nie-wyainoli *
prawm wszyscy2 janczardv; nie oca—

• liłjsię nienhL. pik \;? Polskie wojska 
■/y-pLLiły w tak. Wielki zapał bojowy,że

i jeszcze (nie \odsapnąwszy dobrze' po .ę. 
bit -ie/Jhocim .ziobyły, W. sajiym.'obozie 

j-rapy, wzięto niezmierne.> Sto dwadzieś-

.. . . ' 
które::.' po/'raz

•--</liubara/i pąną^Edułt.ows.klęgp , lopz..ri w ciągu' wieku.• szabli' bo-i ska- svad-

.'■amżc_ .v-i ' n. pin-Sobieski stanął-.w kapiącwm 
pistoletu. . od ..z±óta*1 bisiorów narnyb'eie.. Husseina 

i całego u? yb. sny Ptz nicgojwi^ści o śzeźęśliwem 
in bjdzinski^ zwycięstwie nr wszystkie, strony niże

■ . a- i -c/, o/: źębr<

choj ągwL-e ■ polski o $ litewskie i kozac--’

.f,. 3óT Leski spahisę^kpórcpkz

,wo.j ska

■

■ c • < <■: wo j smo s tąnę ł o. w b o j owe ;j

po "kilko ,. le.siącaeb 

łą> ehadgał .
,/2 pomniejszych za

szyi z o 3

dziej pan Ruszczyc,porywając ta?:: Jeź­
dźców, jak wilk porywa wełniste bar rur 
s.tadeń chodząceo Śpią dokażał także / 
pąn Skrz etuski, koł o ■ kt or ego syno wic. 
■nakształt lwiąt rozżartvćh.walczvli/

* .it-ny:-' jeszcze dnia wczorajszego mu- 
czmowie wykrmkiwr lis-Laeha 11 'Afiah 
•oyziMaia -pi c.śń."lłTe Deuir laudanus” , 

. btitn-.ń słucnął mszy i pieśni,kuzy-
3 rÓc ; a gdy Powst ał, łzy radoś ci 

, cie_Iv' mu po dostąjjiym .obliczu, Na
cw widok zastępcy .Tyccr^twa.nie ótar-

łjc s.-iiitkie.1 ?• i żałością , rpźmysl.jiłi.
ten ci rycerze,czegpfay w./trkln dniu.
nie dokazrł a.ze.ri4erz nad "szetfiirur

et ri r, r» r/ trtar-il v[ |-a4 T-rrz vi r-,nri' 4 * T-. 4 .

iTowovzic Jskiegó., dwóch poległo *pńr

vr .jctiocze z
v ' ' lk^3--^.a,po. bitwię^Tydały po' trzyk- 

i j- - gr na ■ bvrzyK,_\/yva..^ ,JCanh£s

. • ; gdy majestat kr ó 1 a. rlana III obalił' 
pr cn^potęgę turecką, pod. Wiedniem,

u ’okrzyk ov7 powtarzano o --f mórz dc mc'-’z, 
-i 'blgór,do gór,wszędy p0 świccie,gdzie 
t.■ zyl/.o dzwo?j.y wołoły wiernych na módl.iiw
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' KRtYŻ CMENTARNY W TOBRJfl^ 
(Współrzędna :*r. 1 *•* 1«)

Jest jedna współrzędna,raz tylko podana
W rpzkańadh operacyjnych sztabu,,
Żywemu niepotrzebna,nikt się o nią nie pytał

Prócz jednego naszego kapelana.
Ni o da 1 eko s z o sy, vz kar .1 e nny m kwadr ac i e 

Leży przedmiot jej tak rozpostarty,
Że nrjlepiej go poznać bez obliczeń ńa napie, 

idąc śladem o krwawym szkarłacie.
Krzyż wielki wita cię na vzs tępię

A dalej zaraz groby,,
W szeregi ułożone skrzętnie,

Jak musztry szyk wzór envy.

Nie nasz tan drzew,jak w Polsce było,
Nic tan się nie zieleni. 

Jak okien sięgniesz,t^lko piasek
I tyle tych kamieni ...

Nagrobki są z kamienia bite
Niziutko ułożone,

Kamienny krzyż,kamienny spokój’""
Tor: zamarł,stamtąd wionie ...

Kamienny orzeł rozpostarty
Na każdym leży grobie 

Kamiennym wzrokiem^patrzy w niebo
I z dr: się dumać sobie .•.

Czy wezmą mnie stąd do kraju 
Gdzie dęby szumią dumnie

U mogił, jakoby vi gaju ... 
± spokój dają trumnie ?. .

Gdzie cmentarz jest przy kościele,
Nad każdyr jero gwiazda, 

Gdzie trawa uięko się ściele,
A ptaki wiją gniazda ...

Gdzie przy wieczornej modlitwie,
Lza żalu cicho spłynie

7jci. ojcem,mężem co w bitwie 
Poległ, w Jnlekiej krainie.

Gdzie na Zaduszki,oddziały
W werble na apel biły ...

Poległych na polu chwały
Walecznych,dzień święciły ...

* Napewno Naród kiedyś spłaci
Dług zaciągnięty,krwawy, 

I prochy swych najlepszych braci
Sprowodzi dc. W arszawy•

U grobów bohaterów koła
ustanie wszeIka zwada,

?uchyli Naród wolne czoła —
ho będzie ich parada !

Na Dzień Zaduszny *.v kóbruku 
n ap i s ał '5 N'ALE C źk; - s t • s i e r ż
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iVASiv AT.'FILER ZYŚGI^S^PRTYGOTCWANI

■" nszgch kanon!er ów podczaLS^diri-c-zen

NIEMCY NIE SZANUJĄ TRAPIĆ Ti "^LIGLTNEJ
Rozgłośnia niem.t; Polsce podała, że 

władze okupacyjne przesunęły na te-e 
nie Gen.Gubernatorstwa■dzień Wszyst­
kich Świętych,, który przypada w tym 
roku w sobotę, ną niedzielę dnia? li 
st opad a. Zarządzę nie to ma na celu u- 
trzymanle pracy w fabrykach polskich 
w ciągu soboty.

Nie jest nowością, że- Niemcy wyka­
zują brak poszanowania dla tradycji 
religijnej, ale ciekawym szczegółem 
jest natomiast to, że przyją^ują oni. 
tak wielkie znaczenie do nieprzery?:a 
nia pracy w fabrykach polskich^Wido­
cznie produkcja niemieckich fabr^kmu 
siała już znacznie się obniżyć. 
ZBRODNIE NIWIWIE W POLSCE.

7 racji’drugiej rocznicy t.zw. ”War 
telandu”, którą t(D nazwą Niemcy ozna­
czają część zrabowanych ziem zachód, 

•nich Polski (wojew.Poznańskie i częśc 
7/0jew.łódzkiego) gauleiter Greiser, 
przemawiając w teatrze w Poznaniu 
złożył sprawozdanie za' ubiegły rok z 
rządów na administrowanych przez sie 
bie obszarach. Oto jak wyglądają wy­
niki tych "rządów".: Ogółem 40 tys. 
wyroków na Polakow i #2 tys .wyrokow 
osławionych trybunałów specjalnych* 
W tym czasie zginęło 19 poi icjantó;?

'■niemieckich. Whadze-okupacyjne wywłę 
■szczyły przeszło 337 tys.gospodarstw 
rolnych. 900 przedsiębiorstw przemy­
słowych różnych kategorii,! 1152 poi 
skich warsztatów rzemieślniczych pro. 
wie całkowicie przeszło w ręce, nie­
mieckie .

Na zachodnich ziemiach Polski osa­
dzono 50 tys. rolników niemieckich.

Sprawozdanie Greisera, zilustrowa­
ne tymi okropnymi cyframi mówi otwar 
cle i urzędowo o niszczeniu polskości 
w prov/incjach zachodnich Polski,któ­
re były kolebką naszej państwowości.

Jak wynika z podanych cyfr Greiser 
bardzo się spieszy w swej zbrodniczej 
robocie; nie 7/z'iął jednak tego pod u- 
wagę, że za wszystkie te zbrodnie od­
powie ciężko wraz ze swymi pomocnika 
mi - 1 tymi Niemcami, którzy teraz 
korzystają ze zrabowanej ziemi ?. wy­
właszczonych warsztatów; pracy.
POLSKA UZNAJE RUCH NIF'IAL .FRANCU7ÓW 
Londyn, 1 .XI/(Pol .RodićT"pL tek, o- 
głoszono urzędowo, że rząd polski u- 
znał Francuski Komitet Narodowy,jako 
przedstawicielstwa ruchu Niezależnych 
Francuzów.

W związku z tym nastąpiła, wymianą 
listów pomiędzy amb.Edwardem Raczyń 
skim, jako; kierownikiem ministerstwa 

i spraw zagr. 1 gen. de Gaullem.



- 18 -

EURO P~A___ S I
Masowe morderstwa zakładników we 

Francji wywołały wręcz odwrotną reak 
cję aniżeli sądzili Niemcy, Według 
doniesień prasy bryt.,oprócz zastrze 
lenia dwóch dalszych oficerów, nieniec 
kich w Lille,patrioci francuscy przy 
gotowali nowy zamach na L-nva la, któ­
re.* :u i tyn raz en udało się uniknąć 
śmierci, '■'! środę wieczorem zatrzyma­
no w ogrodzie otaczającym willę Lava 
la zamachowca ,uzbro jonego w noż. Pa­
na je przekonanie,że jednak następnym 
razem Laval nic uniknie losu,jaki za­
przysięgli mu zgotować Francuzi.

Prasa szwajcarska podoje wiadomość, 
że Papież przyjął na•audencji .prywat­
nej kardynała francuskiego Tissoranda 
z którym odbył, dłuższą rozmowę. Oma­
wiana była sprawa egzekucji zakładni­
ków. ■'! ub. tygodniu nucjusz papieski 
w Berlinie wystąpił wobec rządu nie­
mieckiego w obronie zakładników z Nan 
tes i Bordeaux, Prawdopodobnie kardy­
nał Tisscrnnd poinformował Papieża,że 
wł,-rlze niemieckie zawiesiły wykonanie 
wy r oku ś: ■.i e r c i na z akł a ; nil: ów f r ancus 
] ich. "Donic-siciiia prasy bryt.mówią 
jednak,że zakładnicy ci zostrli stra­
cę ii *;:;re wtorek, władze nie* .i cezie at o 
li utrzymują ten fakt w tajemnicy.

łnanicniLO jest również reakcja, rilas 
t .a ■; ant o s na. g-;al ty niemieckie.

Londynie otrzymano Tfado:-*.ość, źc 
wbrew nic/' .przepisom o za ciemnieniu, 
aic-szkańcy miasta Nantes, w chwili 
gdy samoloty RAF-u zaatakowały .w nie­
dzielę v: nocy objekty wo jskowe,poot- 
wiur li okna i utworzyli z la: pek naf 
towych wielki .zna-- litery - V - uaięji- 
fc-stuj^c ■/.' ten sposób swe zdecydować 
nic do dolszugo oporu i wiarę w zwy­
cięstwo sprawy, sojuszniczej.

Niezależna pras.a francuska per’a je 
znamienny fakt o zachowaniu się lud­
ności francuskiej w Paryżu. Niemcy na 
terenie Francji okupowanej zaczęli 
wywieszać listy z nazwiskami Francu­
zów, rozstrzelanych za różnego rodzaju 
wystąpienia przeciwko władzom,okupacy 
nym. Przed jedną z takich list ,7/ywie- 
sz-ouą u wejścia do kolejki podziem 
nej w"Taryżru.,stćwał pewnego dnia mło­
dy Francuz i przez cały dzień wzywał 
przechodni]:ów do zdejmowania nakryć 
głowy. Gdy jeden z oficerów niem.-zwró 
cii się do niego ,z pytaniem,-co to ma 
wszy st Ir. o oznaczać, młody francuz odpo­
wiedział mu prosto:”to są nazwiska .. 
tych,którzy z o s taIf zumordowani przez 
Niemcu;*?*’. Na to powiedzenie nieniec 
nie znalazł żadnej odpowiedzi i bez 
słowa udał się w dalszą drogę.

Z emisji radia praskiego wynika,że

Ew2JJ R_Z_Y
Niemcy muszą się przyznać wobec spo­
łeczeństwa w Czechosłowacji do tego, < 
co chcieli ukryć przed światem, a 
mianowicie, siły i rozmiołd* oporu 
czeskiego. Równocześnie widać, że * 
pragnęliby za wszelką cenę puścić 
w niepamięć wszystkie eokrucieństwa, 
stosowane wobec' Czechów. Ta sama ten­
dencja ujawnia się w urzędowejwpra- 
sie naród.-soc jalistycznej . i?Volkis 
cher Beobacht_-r ”ogłosił artykuł,-w 
którym przy.znaje,że opór czeski jest 
tak powszechny i niebezpieczny, że 
tylko bardzo ostro zarządzenia mog­
łyby go stłumić. W szeregach czes- 
kich bojowników o woInośu,znajdują 
się przedstav/i ciele wszystkich sfer 
społeczeństwa i akty sabotażowe upra­
wiane są na wielką skalę. Przybycie 
Eeidrycha uzasadniano jest jako od­
powiedź na zamach stanu,przygotowany 
przez patriotów czeskich.

Komentarz Polskiego Radia wskazuje, 
że do zamachu, takiego dojdzie i to 
równocześnie z analogicznymi zama­
cha./! w Belgii,Francji - Holandji i 
innych krajach o-rapowanych Europy, 
a sygnał do togo wspólnego wystąpie­
nia dany b vdzie z Londynu.

Szef uestopo -Hinlur,przybył do 
Pragi,aby dokonać inspekcji roboty, 
p r r< cp r o w* ; a o no J p rz e z sw u o p o dwł ad- 
nogo He i dry cha,' '■ ".ki ten zbiegł si , 
z egzekucja dalszych S-ciu czechów. 
0 terrorze stosowanym przez i«iunców 
donoszą również z Belgii,gdzie ni urn. 
komendant miasta Licge zagroził roz­
strzelaniem sprawców mnożących si-< 
aktów sabotażcoyoh,które maj';* być 
traktowane na równi z zamachrri n<* 
źołnierzy nieriuckich.

W miejscowości łions rozstrzelany 
został jeden z obywateli pod zarzu­
tem uprawianiu sabotażu.

W Oslo wybuchł wie lici pożar a* nie­
mieckich. zakładach i warsztatach. Vj 
Berlinie uszkodzono elektrowni-.; wśród 
niewyjaśnionych okoliczności ‘ł 
obawie przed reakcją norweskiej opin­
ii publicznej,komisarz nium.Terbc- 
ven zE'uszony został do odroczenia 
zbiorowego procesu przeciwko prze- 
wódccrn norweskich związków zawodowych 

x
Na nocy ‘wyroku sądu ’wojennego -w 

Tr ?wniku.v, w p ó łn. B o * ni, r o z s t r z elano 
11 Serbów.a jedenastu dalszym skaza 
nyn na śmierć* Jugosłowianom pod za- 
r z ut en up- r awi ani a s ab o t aż u, z orni cni o- 
no kary na długoletnio więzienie.
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• i u -}o .. coc ' orssks nie wskozyru ;
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".'vet'odrę a v-cd: *eferondarza woje-
\ 1z - ' ?, u . , i ;.a go rodcą w ząbki . . .

. .? ,/s ję aacue"’niklem wylzia
?u. . ' u i. :,n<o:. A Tcjevjody • . .. 1 
udi da.1.? i jóe: fło -it dziwna gra.'Nie 
mogąc już wreszcie wytrzymać z cieku 
:v ości, d r 1- *■ ? 3/s e k o t w o r z y ł d r zw i i
r? 5 z e v ri c k ?. •.e 1 n r1 i

Tru oe ci a aj ,:Nujmyższej izby 
kontro.:.? ■' me z;« 701nłauy wśród urzę­
dniku'?? wróceniu i nie napę-
d?. ?.łaby : 01 Al, strach1?., co nagłe 
7. jav'iera -• • ?/.'■. nimi postaci zna
neg o ?, si rc.vc: c/yrelcjora .* P^ogutowz
ze .strachu ^lu'cila się nosem, 
C-olcncu Lflu r -cu-Zx?.cli i poeiem

jy1 O7'.i. krav. at sum
się 7.e sbrucz.u rozwl ązał - a Buran 
aoJadl, wydał z siebie dziwnie do be­
ku pc deb-ay u.los-, do czym zamarł bez 
ruchu, rite m:;..-ąc podnieść ??ę z krze- 
•s ł a •

- -^7 i.’-tro.o. •■x.no’.ie kończą zestav-ie 
nie ' r?'zpccuął Ir Karo :ek Teraz ro
sur i m: dlaczego wydział ogólny jest 
bUK pracow. cy i ma tyło- godzin nadli 
czco;-yc/_ 1. Cokie 1 obili przed, chwilą?

- Mpkfiy tylko na .omencik, panie
dyrektorze oglądaliśmy fotografie. 

' D r K ?. r a s e k 5 o d ś z edł b 1 i ż e j wvz, rusza­
jąc ramionami r?zęlnicy trzymałi w 
rekach fotorrafIs formatu n?do legity 
nec.ń t! ?a? le jon? ?a ksi-ty do gry,Ko­
to' ra.fi j tjł? Aso przyjrzawszy się 
i Ti dr K*?rase k '.c-v^.cł siebie., swoją zo

obi mzał się zope^zory Kogum. oatr <ąo 
. z 7kc leki ością ma si jdząoego naprze--’

c.tv Dortme. *_: ■ ii1".ułom v? ręku drugie- ; 
go ławn .'<a, a "7y rn'. p;o z 'pod guzika”! 
pod? Jl'0.'■ O ■' ! tvyyj 9 o 1 .. u my .korb* - 1

■- A. co rAa7rem ??'<> ;śr>' 7; pon trzeciej 1 
Kac a3x\orne j. ' • żachną! sic IDyl,

- '=11: ja‘żonę pee usz'vli ■■ - pomyśjułj 
dr Karasek n.Łc nie r czumi cm” ,

Golonka rozdał karty - ujrcclnicy za: 
c3d.c li IxC.v tuj ;

- Poczto, ro • ! . .. Dru.ea Izba Skór - i
"borna i ■■ lor?., bez utu Przy orzęi
dy 1e? ódz Kio ■ - .. yon1?'* . i <• ■•
Trze7 bez atu. 1 . • Kontra ■ . 1 . Ivuwi i
sie truduo. od kontr jeszc<:e nikc 
nie umarł ..

,TMc nie rozumiem” - szepnął do. 
siebie u?' Ku 'nsek

nę :1 1 '"oriyeh.
- Tom.e Lr 1 - 'bjagnij mi pun to I 

■
Tuk gra', ic ? "AcecLeż pa ia nie zjem!.. 

lbrl pr?’ez ć.tuźszT c:zas nerwowo po- 
po-'iric^ krawat; 7’reszcie - gdy dr Ka 
t ■!’ r?.! r,o■* '""t. !/>n ?a 1 i '?r) było u
; Lu c r: 1 . a'.. • <?rkonal rozkaz.
-o'?! ■.e:?ał 1 1 "en- t*; e, potasował L,

1 oz Klaun ją/? począł objaśniać
- Każuu f‘0u0 -rafia, za łaskawem po 

7,70] n ’ mi cana dyrektora, tak. jak 
kiića Aneto . uia swoją wartość i 
rvo;5 znaczenie lr;ak samo, jak 7; ta- 
1‘1. mamy dc ‘1 karta7 : cztery kolo- 
i*v, l r-zędnicy l;oczt - to trefle, magi­
strat • <> 1 • Izb?’ dkarbowa reprozen 
bu je - klary- kolor ci:<"owy areszcie 
-- jo Urząć Wo c/idv.kl I

A teraz -c ;cwoaa. prezydent
mi ;i s t a, •' i d j - e k■? or z y Iby Skarb owe j 
ora1/ Dyrekcji ...oczt •• są ću asami, nu 
cztoln^ ? .m-'C . '■ ć-w - króium., żony dy 
yn?.'!,.*■ 1 a;\ r1-’ 'ic ? (.'iitującycłi asy - dama 
mi, r?-dccT< le * "ul-itmi, so ,referen­
darze - iyskoiui, ref e reel ar ze - new- 
kam'r podrcef.?i'euCc.rrze - ósemkami, 
stars?, regtsbra'1 0T’?y - siódemkami i 
tak dolej wy- tonni służbowych. Jo

1
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naprzykład jako pomocnik kancelaryj­
ny jostem trójką,

- Mo proszę . .. wobec tego jestem 
asem ?!

- Kierowym ! a pani dyrektorowa da­
mą w tym kolorze ...

Hm I ... zabawne. Chyba zagramy 
... Spróbuję. - Dr Karasek zrzucił 
płaszcz i z uśmiechem wyrażającym nie 
dowierzanie, zajął miejsce przy sto­
le.

Rozdano karty, gra się rozpoczęła.. 
Gdy próbny woźny Sznapsik o godzinie 
7 rano przyszedł zamiatać pokój - zdę­
biał. Obraz jaki ujrzał, wchodząc z 
miotłą był tak zdumiewający, że ma go 
przed oczyma do dzisiaj, nawet we 
śnie. Sam pan dyrektor dr Karasek - 
blady, niewyspany, rozczochrany stał 
przed registratorem Golonką i,trzyma 
jąc go za guzik, prawił:

- Zrczumże,- pan nareszcie, że roze 
grałeś partię jak koń I... Odciąłeś 
sobie dojście do stołu przez zrzuce­
nie z ręki - woźnego magistrackiego, 
zamiast ławnika, skutkiem czego prze 
nadły cl trzy lewy magistrackie I I * 
zamiast nadrobi? dwie lewy położyłeś 1 
się pan bez jednej .

PROROCTWA 0 ZAKOŃCZENIU WOJNY
■ił ew ■« we BM • e*t—. <w «**er«x*.t* er* *W •*••••• w*1* *— w* w-e* •■*** •**

Z przyjemnością czytam zawsze prze­
powiednie o końcu wojny,umieszczane 
od czasu do czasu,na łanach naszych 
poczytnych dodatków tygodniowych.

Czytań je przejęty podziwem dla 
jasnowidzów z przed kilkudziesięciu, 
czy nawet' kilkuset lat(vide^przepo­
wiednia J.Klein z XVI w),którzy już
wtedy wiedzieli przebieg obecnych Ja­
rzeń - i ku przestrodze potomności 
ukryli swe jasnowidzenia,uwiecznione 
na pergaminie lub papier z e,y; tajemni 
czy eh. miejscach jhk groty,ruiny.itp, 
-wie dz ą c, iż w o dp owi e d nim czasie zes 
tana one odnalezione.

Mniej podobają ni się oświadczenia 
dyplomatów,zalecających światu Ćwi­
czyć się jeszcze parę lat w cierpli 
wości w oczekiwaniu na koniec wojny 
- ale termin ten skracam o połowę,wy 
chodząc z założenia "że dyplomacja 
jest sztuką myślenia tego,czego się 
nie nowi - i mówienie tego,czego się 
nie myśli1’.

Dlatego nie całkowicie podzielam 
zdanie Autom artykułu z Nr.17 "Na­
szych Dróg",ustalającego termin klę­
ski Niemiec na czerwiec 1942,na sku 
tek - jak z treści wynik? -.braku 
płynnego paliwa. Daj^Boże Niemcom, 
klęskę '’znacznie wcześniej!1 Boję się 
jednak,że prawda leży w pośrodku t.j« 
między oświadczeniami ostrożnych dyp 
lematów — a obliczeniami Autom,

- Pan dyrektor wybaczy, ale jestem 
trochę zmęczony - tłumaczył się Go­
lonka .

-^Przy brydżu nie ma zmęczenia ! 
Kto chce się męczyć niech robi zesta 
Wlenie podatkowe - a nie siada do 
brydża I ... Niech pan się skupi !...

Panowie proszę siadać, zagramy je­
szcze jednego robra !...

Odprawiwszy zdumionego Sznapsika, 
urzędnicy zajęli swe miejsca. Grano 
dalej.

0 ile Czytelników nie przekonał je 
szcze mój poprzedni feljeton,do cze­
go może brydż doprowadzić,- proszę 
się dobrze zastanowić nad obecnym,któ 
ry niezbicie dowodzi destrukcyjnego 
wpływu tej gry, na nosze przedwojenne 
stosunki w urzędach państwowych.

Bo czy to nie jest karygodne i nie­
słychane, by dyrektor w IV stopniu 
służbowym grał w brydża z urzędnika­
mi X i IX stopnia ? I ...

z A.Czechowa -"partia wlnta"- 
przeroblł: Ef - de.
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